
Cena grosze. Lublin, Środa 2 Grudnia 1908 r. KO K I i i .

RJER Cena Prenumeraty:

w Lublin ie , z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw arta ln ie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Cena Ogłoszeń:

Z przesyłką pocztową:

#  Redakcja I A d a n ln iłir ic lt otwarta od godz. 18 do 8
rsne i od 5 do 7 po pol. I

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od godz. 10
do 11 rano.

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb „  kw arta ln ie  1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście >6 60. Zmiana adresu 20 kep.

Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub je ­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. .na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy led- 
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa 14 62.

M 2

Jestem zupełnie bez humoru!
Od k ilku  dni odczuwam ból gardła i nie mogę 
łykać: nawet jadam z trudnością, kaszel męczy 
mię dniem i  nocą, lecz mimo to flegma nie w y ­
dziela się.

—  O, mój drogi, niedawno cierpiałem  na te 
same dolegliwości i  obawiałem się nawet, że 
grozi m i jakaś ciężka choroba. Wówczas za­
lecono mi P rawdziwe Sodeńskie Mineralne Pa­
s ty lk i Fay’a, które zażywałem, stosując się do 
przepisu załączonego do każdego pudelka i po 
k iiku  dniach uczułem się znowu zupełnie zdro­
wym.

Otóż, radzę C i spróbować pasty lk i te; pudeł­
ko kosztuje 70 kop., a możesz je otrzymać w 
każdej aptece lub składzie aptecznym.
Uv/aga! Żądać najwyraźniej Prawdzi­
wych Bodeńskich Mineralnych Pasty­
lek Fay’a z prospektam i w językach 
polskim  i rosy jsk im , i odrzucać będące 
w sprzedaży falsyfikaty pod podobną 
nazwą. 42930— 623—2— 2

Skład  g łów ny: Tow. A kc. Ludwik Spies 
i Syn, w Warszawie.

Poświęcenie sanatorjum
dla suchotników w Rudce.

składek publicznych— odezwały się liczne 
głosy sceptyczne.

Obliczono bowiem, iż na budowę gma­
chu z zastosowaniem wymagań dzisiejsze­
go stanu wiedzy, potrzeba conajmniej

Przedstawienie Amatorskie

na szkołę „Ś W IA T Ł A “

Wieczór Słowackiego
odbędzie się w  T e a trze  W ie lk im  

w  p ią te k  dn. 4 g ru d n ia .

Deklamacja
a) Mój Testament
b) Grób Agamemnona

M A Z E P A
I l - g - i  s c e n a  3 .

Król | Amelja

MARJA STUART
H-g-i, s c e n y  0 , V,  S.

Marja Stuart | R izzio  | Paź

Chór „Lutni“ szkoły Staszyca.

B A L L A D Y N A
1 -37- i  Il-g ri (-3= od.słon.3r).

Kirkor, pan zamku 
Matka, wdowa
Balladyna ) . .
Alina )

jej córki

Grabiec, syn organisty

Osoby fantastyczne: 
Goplana, nimfa, królowa 

[Gopła
Chochlik
Skierka

Z a czasów bajecznych, koło jeziora Gopła.

Początek przedstawienia o godzinie 8 7 i wiecz.

Bilety są do nabycia w cukierni W . Rutkowskiego.

W dziejach naszej pracy społecznej dzień 
poświęcenia sanatorjum zapisać należy ja ­
ko niezwykle uroczysty.

Dokonano otwarcia i poświęcenia uzdro­
wiska dla suchotników w Rudce w pow. 
Nowomińskim.

Gruźlica—ten potężny wróg, z którym 
mozolnie i wytrwale walczy liczna armja 
uczonych na całej kuli ziemskiej, napotyka 
w nowym uzdrowisku twierdzę, skąd moż­
na będzie skuteczną prowadzić walkę ku 
osłabieniu utajonego, a groźnego nieprzy­
jaciela.

Przed 30 jeszcze laty dr. Henry* Dob- 
rzycki, wówczas młody lekarz— dziś powa­
żny i ceniony badacz, którym nauka na­
sza szczycić się może— doprowadził do za­
łożenia pierwszego uzdrowiska dla suchot­
ników w Mieni. Dobry pomysł nie został 
jednak należycie rozwinięty przez opiekun­
kę zakładu— Radę miejską dobroczynności 
publicznej. Zakład w Mieni różne przecho­
dził koleje i zmarniał.

W 25-leciu ubiegłym powstało natomiast 
kilka polskich uzdrowisk dła suchotników, 
założonych siłami prywatnymi. Doszliśmy 
na tym po'u do rezultatów poważnych, że 
wymienimy świetnie prowadzony zakład 
d-rostwa Dłuskich w Zakopanym, na mniej­
szą skalę urządzony, lecz wzorowy zakład 
d-ra Geislera w Otwocku i parę pomniej­
szych.

Mimo jednak całej energji kierowników, 
zakłady prywatne posiadają jedną wadę: 
stosunkowo znaczny koszt kuracji, którego 
obniżyć niepodobna ze względu na duży 
kapitał, potrzebny na urządzenie i koszto­
wną eksploatację.

W ten sposób ratować swe życie, a przy­
najmniej przedłużać istnienie mogą tylko 
chorzy zamożni. Ubodzy lub chorzy o fun­
duszach ograniczonych nie mogą myśleć o 
kpracji, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że trwałą poprawę pozyskać można 
jedynie przy kuracji przynajmniej paromie­
sięcznej. Leczenie zatym, obok utraty za­
robku, wymaga większych funduszów, na 
które nie każdy może się zdobyć.

Trudności tego rodzaju w państwach za­
chodnich rozstrzygają rządy, zarządy miast 
lub gminy— u nas można było liczyć je­
dynie. na samopomoc społeczną, a zatym 
na czynnik dość wątpliwy.

Gdy w jesieni r. 1899 dr. Teodor Du­
nin wygłosił w sekcji szpitalnej W. Tow. 
Hygjenicznego odczyt „O walce z gruźli­
cą"— podniesiony przez całą niemal prasę 
i rzucił myśl zbudowania uzdrowiska ze

250.000 rb.
Ćwierć miljona rubli!
Zamiarem nad siły zdawało się wycią­

gnięcie z dość apatycznego dla najważniej­
szych swych spraw społeczeństwa sumy tak 
znacznej.

Dr. Dunin podjął się jednak tego zada­
nia i dokonał go.

Kto zna warunki pracy tego rodzaju, kto 
zdaje sobie sprawę z niewdzięcznej, a czę­
sto przykrej roli jaimużnictwa na tak zna­
czną zakrojonego skalę— ten oceni zasługi 
Dunina. W jaki sposób, z jakim bezmia­
rem wytrwałości i woli osiąga się cele po­
dobne— spytajcie Boudouinów i Osuchow­
skich.

Nie starczą na to zwykłe siły: taka spra­
wa wymaga niemal fanatyzmu, zaparcia się 
niekiedy samego siebie i zapatrzenia w 
gwiazdy nie dla wszystkich dostrzegalne.

Lat 10 trwała praca. Głową i rękami—  
jeśli się tak wyrazić można—-tej pracy był 
dr. Teodor Dunin, sercem— małżonka jego 
Z. z Szabłowskich Duninowa. Niestety, 
wierna współpracowniczka w dziele męża 
nie doczekała chwili otwarcia instytucji, nad 
którą tak gorliwie pracowała— przed 2 la­
ty przeszła w zaświaty.

Na silny odzew d-ra Dunina odpowie­
dział pierwszy H ipolit Wawelberg, dając
10.000 rb. Leopold bar. Kronenberg imie­
niem kolei Wiedeńskiej ofiarował rb. 30,000
1 od siebie rb. 5,000. Gdy na to Stani­
sław ks. Lubomirski ofiarował 20 mórg la­
su sosnowego pod Mrozami— można już 
było rozpocząć pracę.

Wytrwałe jałmużnictwo wciąż nowe przy­
nosiło owoce. Pieniądze płynęły. Antoni­
na z Natansonów Dziewulska dała 10 ty ­
sięcy, pani Rauowa 10,000, Szeiblerowie i 
dr. Dunin po 5 tysięcy, p. Emilja Szmito- 
wa i p. Staczowski po 8,000, zakłady ży­
rardowskie 1,500. Karolowa Szlenklerowa
2 tys., Ludwik Górski 1,500, Jakób hr. Po­
tocki i Tow. kopalń węgla po 1,500. Po 
tysiąc rubli dali: ks. Paweł Woroniec- 
ki, dr. Alfred Sokołowski, dr. Dunin (pow-

! tórna ofiara), H. Marconi. W. Muttermilch, 
Juljusz Wertheim, Józef Landau, J. G. Bloch, 
W. Mińkowski, K. i J. Dłużewscy i Kon­
stanty hr. Potocki.

Nadto 30,000 rb. pożyczki udzielonej 
przez Bank Handlowy zobowiązali się po­
kryć (po 2 tys.) pp. Edward Natanson, A n ­
tonina Dziewulska, Piotr Wertheim i dr. 
Dunin (trzecia ofiara). Resztę pokryły za­
pisy po 200 rb.

Razem z pomniejszymi ofiarami zebrano 
ogółem do chwili bieżącej 225688 rb. Z



sumy tej wydano prawie wszystko, gdyż 
225,684 rb., a nadto pozostało niezapłaco­
nych należności 20,000. Można jednak są ­
dzić, że dłużnicy— społeczeństwo nie d a  dłu­
go czekać na tę należność.

Do pracy nad budową powołano komi­
tet z 9 osób, który stanowią pp.: dr. i. B a­
ranowski, dr. H. Dobrzycki, dr. T. Dunin, 
bud. J. Dziekoński, Bolesław Eizer, S tani­
sław Libicki, inż. Kazimierz Matecki, Ed­
ward Natanson i dr. W. Szumlański. N ad­
to Stanisław ks. Lubomirski jest honoro­
wym członkiem dożywotnim komitetu.

Kierunek budowy powierzono inż. F ra n ­
ciszkowi Lilpopowi, który do pomocy po­
wołał inż. Jankowskiego.

Wszystkie roboty wykonały firmy krajo­
we: br. Bavensee (107,577 rb.), a po u -  
padlości jej dalszą budowę prowadziła fir­
ma Rogóski i Horn (50,300 rb.). W iąza­
nia dachów sporządziła firma Rohn i Zie­
liński (4,029 rb.), schody żelazne Eberhardt 
i Wolski (3,200 rb.), ogrzewanie centra lne  
Arkuszewski z Lodzi (1,980 rb.), S iem ens 
i Halske (7,749 rb.). Wykonanie planów 
kosztowało 5,500 rb., administracja 8,391 rb., 
kanalizacja i wodociągi 1,843 rb., filtry 
896 rb. i t. p. Pp. Eigerowie ofiarowali 
cement wartości 1,500 rubli.

Gmach skończono i oddano do użytku. 
Dziś już jest w nim 26 chorych. N ieza­
wodnie wkrótce wszystkie 60 miejsc będą 
zajęte.

Dr. Dunin chciał wybudować gmach na 
120 lóźek.i wszystko jest w tym s tosun­
ku budowane. Brak tylko skrzydła dla 60  
chorych. Potrzeba na to jeszcze 60,000 rb. 
Dr. Dunin nie wątpi, że je znajdzie.

Sanatorjum miało dawać pomoc bezpłat­
nie. B udżet roczny wymaga jednak oko­
ło 40,000 rb. na utrzymanie uzdrowiska. 
Niepodobna liczyć na stalą i tak znaczną 
ofiarność. Z konieczności zatym  urządzo­
no sanatorjum dla chorych niezamożnych 
i średnio zamożnych. Pobyt na dobę ko­
sztuje 1 rb. 5 0 — 2 rb. 30 kop. i kilka po­
kojów z werandami 2 rb. 60 kop.

*  *
10 na dworcu Terespol-
o k o ł o  1000 o s ó b .

Przed  godz. 
skim zebrało się 
Gospodarzy sprawny w tych rzeczach dr. 
W. Szumlański. Uzyskał dwa osobne w a­

gony i w nich goście o godz. 12 m. 20 , 
przybywają do Mrozów. T am  czekają 2 .j 
wagoniki kolejki konnej, bo Rudka m a wła­
sną kolejkę.

Po 15 minutach drogi przez las sosno- ; 
wy, obficie szronem pokryty dojeżdżamy i 
do uzdrowiska.

Istny pałac!
U progu wita gości' dyrektor zakładu d r ,  

Stanisław Gałecki.
Święci nowy gmach proboszcz z Kuflewa; j 

ks.. Szymański. W krótkiej przemowie; j 
wskazuje na miłość jako na czynnik, j,  
twórczy.

Po  nim mówi dr. Dunin, kreśląc dzie je :! 
.sana to r jum  w R u d c e “ . Założyciela w ita -  I 
ją  huczne oklaski.

Dr. Gałecki mówi o. m etodach nauko- i 
wych w walce z gruźlicą. Znać, że z za-  j  
pałem jął się swej pracy. W yraża prag- ! 
nienie, by nowy zakład mógł stać się jed- ! 
na  z placówek nauki lekarskiej polskiej, |

S t. Libicki w gorących słowach oddaje ! 
cześć energji, wytrwałości i woli d-ra  Du- ' 
nina i wzywa społeczeństwo, by potrafiło 
godnie wywiązać się z swej wielkiej wdzię­
czności dla twórcy za  takie dzieło. (Burza 
oklasków).

Dr. Józef Jaworski oświadcza, iż otrzy­
mał m andat do przemówienia na prośbę 
d -ra  Sokołowskiego. Znany ze  swych licz­
nych prac naukowych badacz i działacz 
społeczny, dr. Sokołowski przez usta  d -ra  
Jaworowskiego oświadcza, że składa dzie­
sięć tysięcy rubli na pomoc w leczeniu dla 
chorego lekarza-suchotnika. Ofiarę przyję­
to z uznaniem wśród hucznych oklasków.

P o  tym uroczystym  akcie, urozmaico­
nym zdjęciami, dokonanymi przez a r t .-m a­
larza Oknińskiego, goście podzieleni na trzy 
grupy, zwiedzają gmach.

Gmach wspaniały. Znać, że potrafiono 
zastosować tu wszystko, co zbadano i uzna­
no za najlepsze w innych uzdrowiskach, 
czy to w Davos czy w Zakopanym.

Sale— jadalnia i hale obszerne w stylu 
zakopiańskim, kuchnie i spiżarnie wzoro­
we, sypialnie stanowią umiejętne połączenie 
komfortu i hygjeny.

Leżalnia przy lesie urządzona wygodnie 
z leżakami d-ra  Dunina z fabryki Tow. 
akc. Konrada, Jarnuszkiewicza i Ś-ki.

Objaśnień co dox urządzeń  mechanicz­
nych udzielam inż. Matecki.

Gmach cały stanowi prawdziwą chlubę 
kraju.

P o  zwiedzeniu posiłek, przeplatany licz­
nie przemówieniami. Serdecznie przemawia 
na cześć kom itetu  jubilat prof. J. Kosiński, 
dalej dr. Tćhórznieki (o potrzebie uzdro­
wisk dla ludu), dir. J. Zawadzki (na cześć 
d-ra  Dobrz.yokiego, założyciela pierwszego 
na lądzie uzdrowiska dla suchotników w 
Mieni).

Dr. Józef; Jaworski mówi o zmarłej d -ro -  
wej Duninowej. Mowy słuchają wszyscy 
stojąco. Kreśląc zasługi zmarłej w stwo­
rzeniu uzdrowiska d -r  Jaworski wzywa do 
wmurowania tablicy ku jej pamięci. Zebra­
no wnet sumę znaczną.

Gmach, powstał dzięki woli i energji je ­
dnostek. Od społeczeństw a zależy, by się 
rozwinął szerzej.

Przegląd Poranny.

(Na tle  podania ludowe­
go z okolic Przasnysza).

Po dolinie rzeka płynie,
Lecz nie mlekiem ani miodem  
I nie jeden w tej krainie 
Człek przymiera ponoć głodem.
Płynie rzeka wąską smugą,
Przez te pola szmaragdowe  
Odbywając podróż długą,
W dziewa szaty coraz nowe.
To raz stroi się w błękity,
To zarzuca płaszczyk szary.
W  niej ł i ę  kapią skalne szczyty  
I nadbrzeżnych drzew konary 
W  dzień ją ptaszę skrzydłem muska, 
Czerpiąc rosę dla ochłody...
W noc księżyca srebrna łuska  
Na powierzchni igra wody.

Gdzie wybrzeże to urocze,
U podnoża stromej skały  
Dniem i nocą młyn terkocze, 
Od starości poczerniały. 
W ciąż terkocze jak dewotka, 
Gdy odmawia swe pacierze, 
Albo jak u kołowrotka 
Kuma, gdy na język bierze.

Crzy ^ró
o s z k l a n y c h  s e r d u s z k a c h .

Z niemieckiego przełożyła

Wanda Schoeneichowa.

Bywają ludzie o szklanych sercach. Jeżeli 
dotknąć się tych serc delikatnie, wydają dźwięk 
•ndewny, niczym dzwoneczki srebrne. Zaś do­
tykać się ieh szorstko nie można— pękają  lub 
t łu k ą  się zaraz.

Gdzieś, kiedyś, już  bardzo dawno temu, żyli 
sebie król i królowa.

Mieli trzy  córki, a wszystkie trzy miały s ik la -  
ne serduszka.

„Dziecinki moje", mawiała matka „macie 
szklane serduszka, pamiętajcie o tym, że łatwo 
s t ł i e  się m o g ą“ .

I  królewny rad matki słuchały.
Aż razu  pewnego na js ta rsza  z królewien, 

patrząc  w ogród, jak  pszczółki i motylki weso­
łe zataczały  kręgi koło lewkonji i heljotropów, 
zbyt mocno e poręcz balkenu się oparła.

W tedy  odezwało się coś— dzyń, dzyń, jakby 
dźwięk tliezonege szkła.

Biednej królewnie pękło serduszko!
Wszelki ra tunek  okazał się nadaremny.
Po niejakim czasie druga  z rzędu królewna 

piła zanadto gorącą kawę. Znów ten sam dźwięk 
się odezwał, a gdy przerażona matka na r a tu ­
nek przybiegła, zauważyła, ku wielkiej swej r a ­
dości, ża serduszko wprawdzie nadpęknięte, ale 
się jeszeze trzyma.

„Cóż teraz poczniemy z biednym naszym 
dzieckiem?“ naradzali się król z królową. „Mu­
simy ją  biedaczkę bardzo oszczędzać:— w praw ­
dzie pęknięcie j e s t  niewielkie, ale przy lada spo­
sobności serduszko je j  s tłuc się może“ .

„Nie bójcie się o mnie, drodzy moi rodzie“ , 
odpowiedziała kró lew na, „czasem się przecież w 
życiu zdarza, że to, eo pęknięte drugie tyle 
przetrzymać jeszcze może*.

Tymczasem deresła  i trzecia królewna, a wy­
rosła na tak debrą, piękną i rozumną, że zo 
wszech stron królewicze napływali, o rękę je j 
się starając.

K ról wszakże po szkodzie s ta ł się mądrym i 
mawiał: jedna i jedyna córka moja ma jeszcze
całe serduszko, ale i to je s t  szklano, ten  więc 
który j ą  posiędzie, królem a zarazem szklarzem 
być musi, żeby wiedział j a k  się z tak k ru oh y*  
sercem ebekodzić trzeba.

Między wieloma pretendentami do ręki k ró ­
lewny nie było jednak  żadnego królewicza, k tó ­
ryby się był jednocześnie trudnił szklarstwem, 
wszyscy więc z kwitkiem odejść musieli.

W tym czasie na dworze królewskim, na u -  
kończeniu swej służby był młody paź; pozosta­
wało mu jeszeze trzy razy zanieść tron za k ró ­
lewną, poczym go król żegnał słowami: „Dzię­
kuję  Gi, służba Twoja je s t  skończoną, jesteś 
teraz dworzaninem, możesz sobie pójść.

Kiedy młody paź po raz pierwszy niósł t ren  
za królewną zauważył, że ona ma chód iście 
k rók w sk i .

Za drugim razem królew na rzekła: „Opuść 
proszę na chwilę t r e n  mój, a podaj mi rękę i 
poprowadź delikatnie na schody tak , j a k  na pa­
zia, który córkę królewską prowadzi, przystało. 
W tedy paź zauważył, że ona ma również rączkę 
królewską. Za trzecim zaś razem przemówiła 
królewna: „Tak pięknie niosłeś mi tron jak  ża­
den z dworzan, jakaż  szkoda niewymowna, że 
ani królem ani szklarzom nie jesteś!"  Spo­
strzegłszy, że ona ma także mowę królewską, 
wzruszony paz jej powiedział: „Poczekaj na mnie 
królewno, postaram się wrócić jednym i drugim, 
poczekaj tylke!"

D. a.



—  Z dew otkam i pan poczynasz?
S łyszę  półszept czyte ln ika .
Sza!
W tym młynie s ta ry  m łynarz  
Miał młodego czeladnika.. .

„Młodeść, młodość! —  to rzeźbiarka!* 
Ceś czytelnik znów tam  mruczy.
, P ew n ie  będzie  i m łynarka  
Młoda, co miłości u c z y “...

Czytelniku miły, drogi!
Niechaj rym y cię n ie kolą.
Mój b o h a te r  bez n iebogi 
S am , jak  palec, stoi 50/0.

A więc młyn m asz  przed oczyma.. .
Młyn takowy ku tw a s tary  
L a t  p ięćdz ies ią t  z górą  trzym a 
1 do kabzy  swej ta lary  
S kłada ,  gdy doń ja d ą  ludzie 
Jak  n a  odpust  do pomołu.

W  krw aw ym  pocie, c iężkim trudzie,
W czas  udręczeń  i mozołu 
Z dobyw ają  inni grosze ,
Ale m łynarz  n ie dba  o to,
Bo leniwym był potrosze.
Jednak  mu kapało  złote,
Choć u p roga wszystkich w ita ł  
S łowem  pełnym utysk iw ań.

Żył w tym czas ie ,  gdy  kapita ł 
Jeż  był źródłem  wyzyskiwań.
A więc m ożesz s ta ć  przy zdan iu ,
Ż e  jak  dzisiaj ja c y  —  tacy.

N aw znak  leżąc na  posłaniu,
Żołd pobiera ł z cudzej pracy,
Z aś  ofiarą był w yzysku
Jaś, —  m łynarczyk  przy nim młody
Rzadko s traw ę  m iew ał  w pysku,
Znosił głody, znosił chłody,
A gdy nocą m a js te r  s tary  
P o d  p ierzyną s ię  wysypia , —
Cięg iem  gną się chłopca bary,
Z asypu je  m ąka  ślipia.
M łynarczyka raz  sen  zmorzył 
W  noc, gdy w ielką była woda.
W ięc n a  worku się  pełożył 
I spał mocno niby kłoda.
W tem  młyn s taną ł .  —  Co u djaska? 
M ajste r  woła z pod pierzyny.
A gdy pęka  ceś i trza ska ,
Idzie szukać  w net przyczyny.
P a tr z y  eknem . T e  stawidło 
P ękło .  W a e t  od okna  człapie.
—  Jas iek ,  Jasiek! —  Z worka szydło 
W n e t  wylazło —  Ja s iek  chrapie.

Co naza ju trz  było, pewnie 
Mój czytelnik wywnioskował.
Nie, —  to powiem: p łacząc rzewnie 
Ja s iek  z m łyna wyw ędrował. 
W yw ędrow ał on o kiju,
M ając płótno w swej kieszeni,
O tym kiju-sam obiju ,
Co to p ana  honor ceni.

S zed ł en długo „b o rem -lasem " ,
Jak  to w piosnce onej żełaierz, 
„ P rzy m ie ra ją c  z głedu c z a s e m “,
Gdy deszcz s t ru g ą  lał za  kołnierz,
Głaz kaleczy ł bose nogi.
A wiatr  śm igał w tw arz  i oczy...
S zed ł w zadum ie .  N araz  z drogi 
W  las cienisty b łędnie zboczy.
Idzie, idzie!... Już szarze je ,
Już  i pełno w lesie mroku.
W tym  św ia tełko  zajaśnieje .
D rgnął,  lecz w net p rzyśpiesza kroku. 
P o d sze d ł  bliżej —  stoi ch a ta .
M chem zielonym dach jej kryty.
Obok sosna  rosochata .
Drzwi otwarte .

S ta ł  ja k  wryty.
W szed ł do izby... P u s ta . . .  W  ciszy 
Kocur mruczy swe pac ie rze ,  —
C zarny  kocur, gdy on słyszy 
PuJsa w skroniach.  S trach  go bierze. 
Z ahuka ła  na raz  sowa 
W  rosochatej onej sośnie.
Echo niesie  w dal dąbrowa.
W  sercu  chłopca s t rac h  wciąż rośnie, 
W ciąż  po plecach czuje dreszcze, 
O ddech  w piersiach mu zam iera .
Ach! Gdybyś ty w iedz ia ł  jeszcze ,

Kto z za p ieca  tu spoziera!...
Oj, nie powiem, bo byś, brachu,
P a d ł  na ziemię, jak po s trzale ,
I nie przeżył tego s trachu.. .
W tym tkwi ale , s t raszne  ale...
Byćby by mogły szpetne  skutki 
Ale z moim czyte lnikiem 
Mówić można bez ogródki,
Bo nie zlęknę się pewnikiem.
A więc powiem. Do siedliska
W szedł on pewnej czarownicy. D. n.

Kazimierz Laskowski (El).

Wybór Prac Poetyckich z przedmową Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera, tom I

I  CHŁOPSKA p \m \
i  S k ła d  g łó w n y w ks ięg a rn i M a r ji K uhnke i  S ka , 

LVarszawa, 1909. s tr. 192.

T rafn ie  bardzo  określa  w przedm ow ie  swej K a­
z im ierz T e tm a je r  ch a ra k te r  twórczości L askow skie­
go: „W erw a ,  rozm ach , zam aszystość ,  ła twy śmiech, 
ła tw a  łza, chłopski rozum, miękkość, tkliwość, na- 

; w e t  ckliwaść czasam i" ;  trudno mi jedynie  zgodzić 
s ię  n a  o s ta te czn ą  konkluzję T e tm a je ra ,  że ta lent 
(Laskow sk iego)  je s t  wielki i szczery; w szczerość 
i bezpośredniość  ta len tu  L askow skiego  w ierzyć 
chcę, w wielkość jego talentu uwierzyć mi za tru-  
dno. W  obecnie  w ydanym  I-ym  tomie poezji Ela 
* iam y najlepsze z jego  utworów: sk łada ją  się na  
to szczere  umiłowanie wsi i ludu (z resz tą  w y łącz­
nie z jego zew nętrzne j,  malowniczej s trony) oraz 
n ies łychana  wprost um ie ję tność  przysw ajan ia  sobie 
p rzeróżnych  obcych nastrojów. Laskow ski jes t 

• przytym obdarzony olbrzym ią zdolnością rym otwór- 
czą, s tąd  utwory jego  (o ile n ie  b ęd ą  rościć p re ­
tensji  do prawdziwej poezji) są  wcale w dzięczny­
mi i miłymi p iosenkam i n a  tle ludowym.

Oczywiście trudno przew idzieć ,  czym sta łby  się 
ta len t  Laskow skiego, gdyby go nie zadławiły w 
zaran iu  rozwoju ciężkie okoliczności życia, gdyby 
b iedny  poeta, zaprzężony do tw ardej taczki dzien- 

| n ika rsk ie j ,  nie był zmuszony dla ch leba codzie* 
nego  „p ope łn iać“ różnych kaw ałków  „poetyckich";

I gdyby ta len t  jego  mógł się rozwijać swobodnie 
w innej sferze i innych w arunkach ,  w tedy  być j  
bardzo  może, że za m ia s t  „p rac  poetyckich* ( jaki ! 
sm utny  tytuł!) mielibyśmy w u tw orach  L asków - . 
sk iego praw dziwą poezję; w dzisiejszym s tan ie  
rzeczy— pomimo całego w spółczucia dla b iednego  : 
p racow nika „Gońców" i K urjerków " m ożem y w 
u tw orach  L askow skiego  z pod w ars tw y  banalności,  
szablonu i ckliwości w yszukiwać śladów  praw dzi-  : 
wej poezji i skwapliwie z a zn a cz ać  jej nikłe choćby 
cienie, ale otw orów  jego  do dzieł sztuki zaliczyć j 
nie sposób.

J an  Iwański.

Sei]a polityczne.
Kłopoty Austrji.

Ż e baron A echren tha l  je s t  w n iem ałych  kłopo- : 
I tach ,  okazało  się z tego, że wrócił  s ię  do F ra n -  
| cji z p rośbą o in te rw encję  w Turcji ,  w celu poło- 
! żen ią  końcu bojkotowi, który jeszcze  więcej się 

zaostrzył i do tąd  już przyniósł eksportow i aus tro-  
w ęgie rsk iem u z górą 35  miljonów koron szkody. 
A m basador  francuski Crozier.  odpow iedzia ł A e- 

I hrenthalowi, że  rząd  republiki nie może m ieszać  
I się w tę sprawę, a „T e m p s"  dał w yraźnie  do zro- 
j  zum ienia,  że Austr ja  powinna s a m a  salwować swój 
j  handel wywozowy i szukać um ia rkow anym  p o s tę ­

powaniem  drogi wyjścia z p rzyk rego  położenia. 
W  W iedniu sądzą ,  że ruch  aus tr jack i  wychodzi 
n ie tylko od kom ite tów  młodotwreckich i doznaje 
poparcia  od rządu, ale, że g ra ją  w tym rolę wpły­
wy angielskie i rosyjskie. A odpowiedź F rancji  na 
zapy tan ie  A ehren thala  w skazuje  na te, że F ra n c ja  

j stoi wiernie przy boku Anglji i Rosji. Z d a je  się 
, n aw e t ,  że Anglja zaw arła  z T u rc ją  ta jny układ,
; para liżu jący  usiłowania Austrji,  zm ierza jące  do 

wyzwolenia swego handlu od bojkotu.
Oficjalny delega t m łodotureck iego  kom itetu  w 

P a ry żu  N azim -bej,  wyraził się w  rozmowie z k o ­
responden tem  „P e s te r -L lo y d 'u “ w łe słowa: Nie
obaw iam y się, aby A ustr ja  w ypow iedzia ła  Turcji  
wojnę. Z re sz tą  je s te śm y  przygo tow an i na  w ypa­
dek wojny, a nie t rze b a  lekcew ażyć  ani ocen iać  

j nisko naszej siły zbrojnej.
i K onstan tynopolitańsk i koresponden t „N. Fr. P re s -

, s e “, rozm aw iał z K am ilem -paszą ,  który, m iędzy 
! innymi powiedział; D ałem  co p raw d a  rozkaz, aby 
| aus trjack ie  towary zna jdujące się w porcie wyła- 
| dowano, lecz co do okrętów Lloydu żadnego  roz- 
i kazu dotąd  nie wydałem. K orespondent rozm a-  
! wiał także  z generalnym  inspektorem  Llojdu, któ- 
: rego  zapytyw ał,  czy rozKaz wielkiego w ezy ra  miał 
i jak i sku tek .  Inspektor odpow iedzia ł krótko: Sy tu -  
I ac ja  je s t  dla nas  bardzo zła.
! Do „Kölnische Z tg .“ donoszą z K onstan tynopo- 
1 la, że T u rc ja  formalnie ig ra  z au s tro -w ęg ie rsk ą  

am b a sa d ą .  T a k  np. wielki w ezyr przyrzekł ara- 
j basadorowi,  ze powoła naczelnika robotników por- 
j towych do siebie i nakaże  mu zap rzes tać  bojkotu.
1 Rzeczywiście wydał rozkaz, ale zupełnie  nic nie 

ucyynił,  aby ten rozkaz wykonao i nacze lnik  ro- 
I botników wcale nie był u niego.
[ Niemniej w Belgradzie oddziaływują wpływy an- 
| g ielskle, i s tosunki se rb sko-aus tr jack ie  zaostrzyły 
; się do tego stopnia, że, jak  tw ierdzą zag rzebsk ie  

„N evos t i“, zapew ne aufitro-węgierski poseł hr. F or-  
i bach  opuści B elgrad  w najbliższym czasie .
. T ym czasem  rząd czarnogórski w ystosow ał do 
j m ocarstw , podpisanych na trak tac ie  berlińskim,-‘no- 
I tę  wraz z m em orja łem , w którym przeds taw ia  

przyczyny żądań  Czarnogóry o zwrot Spizy  i o 
j zniesienie ograniczeń, zaw artych w § 29 t rak ta tu  

berlińskiego. N ota podnosi, że Czarnogóra ,  s ta ­
w iając te żądania, nie z rzeka się ienych k o m p e n ­
sa t ,  które się odnoszą do aneksji  B oś ij i  i H erce­
gowiny i k tóre  dotyczą zarówno in teresów  s e rb ­
skich, jak  i czarnogórskich. Austro-wegierski 
poseł ne tę  tę odesłał czarnogórsk iem u rządowi z 
powrotem, poczytując krok ten za  „bezczelny."
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| Reformy w armji. Ministerium wojny opraco- 
! w uje obecnie  projeict zreform owania uniformu woj­

skow ego wedłog wzorów europejskich.
„Moralność urzędników.’’ T a k  zw ane  „Oświe- 

domitlelnoje b iuro” przeczy wiadomości,  podanej 
j  przez „Birż. W ied o m .“ , że przy depa r tam enc ie  

policji u tw orzone specja lny wydział, k tórego  dzia­
łalność n a  polegać na  zbieraniu danych, co do 
moralnego p row adzenia  się urzędników p a ń s tw o ­
wych.

Przeciw  pokątnym doradcom. „Russk. Słowo" 
donosi,  że poseł Szubinskij podjął się opracować 
p rojekt kar  za trudnienie się t. zw. „pokątnictwem * 
jako rzem iosłem . W edług projektu tego osoby, 
k tóre  d ad z ą  rad ę  „lab nap iszą  papier  ( trak tu jąc  
spraw ę jako rzemiosło), których treść będzie w y­
k raczać  przeciw  kodeksowi lub też, które zdążać  
b ęd ą  do przewleczenia sp raw y— osoby tak ie  będą  
k a ra n e  surowo.

Z Lublina \ gub. Lubelskiej.

Przedstawienie Słowackiego. Dow iadujem y 
się, iż kom ite t u rządzający  wieczór S łow ackiego 
dokłada wszelkich s ta rań ,  aby kostjumy i scenerja  
odpow iadały  chwilom historycznym p r z e d s ta w ia ­
nym  w d ram a tac h  S łowackiego. Chodzi bowiem 
kom itetow i o to, iżby m alarski i ar tystyczny po­
ziom s ta ł  n a  wysokości w ym agań  poety.

A w d ram acie  przecież nie tylko słowa, ale 
i żyw a i konk re tna  rzeczyw is tość— powinny w za­
jem nie  się uzupełn iać  i współdziałać.

Odczyty popularne. Z inicjatywy „K urjera"  
zapoczątkow ują  się „D zies ięciogroszow e O dczyty".  
Ma się n a  widoku popularyzow anie szerszych  sp o ­
łecznych  i narodow ych Idei.

Odczyty  pomimo ich dostępnej ceny, będą 
przez p re legen tów  trak tow ane  najsum ienniej ,  jak 
ce  do form y tak  i treści.

Kto wie, może w łaśnie dana  forma Odczytów, 
z jedna dla tych te  g rona s łuchaczy, k tóre  są  n a j ­
bardziej pożą d an e  w salach odczy tow ych— masy.

D a n ą  se rję  odczytów  zapoczątku je  odczyt p.. E. 
Sokołowskiego: „Feljeton m ówiony— D zie je  Cnoty  
Dzieje G rzechu" .  Odczyt odbędzie się w przyszłą 
n iedzie lę  13 grudnia  o godzinie 5 po południu 
w Sali Hygjenicznej.

O rgan iza to row ie  p rzystępują  śmiało do dzieła, 
licząc, żc ogól poda im rękę  w „doniosłej s p r a ­
w ie" popularyzowania szerokich  idei i sz lachetnych  
uczuć.

Koncert na wpisy szkolne. W e czw artek  dnia 
3  grudnia  b. r. odbędzie  się na  dochód uczącej 
się młodzieży w sali resursy  kupieckiej koncert 
A ndrzeja  H ajeka ,  tenora  opery lwewskiej z ł a s k a ­
wym współudziałem W P .  Janiny Kochańskiej,  Zofjl



Kobylańskiej (śpiew), p. Marji Pryczowej (d e k la ­
macja),  p. Buniewiczówny (fortepian) o raz  pp. 
Ja n a  G rzędzielskiego i J. Kałwajcia (śpiew); o raz  
chóru „Lutni* szkoły im. S taszyca .  Bilety n a b y ­
wać można w cukierni Sem eden lego .

Pożar. W  nocy z dnia 28 na  29 z. m. we 
wsi Z a d ę b ie ,  gm. Wólka wybuchnę! pożar ,  k tóry  
straw ił ca łe  zabudow ania włościanina M ichała  
B ierna ta  w raz  z inwentarzem i zapasam i zboża.  
S tra ty  wynoszą 1800 rb. Aresztow ano p o d e j­
rzanego  o pedpalen ie  Ignacege  K apsza.

Licytacja. Dnia 30 z. m. w lub. rządz ie  g u -  
bernjalnym edbyła  się licytacja za pom ocą z a p ie ­
czętow anych deklaracji na  dostaw ę d rzew a i w ę ­
gla kam ien n e g o  dla instytucji wojskowych, z n a jd u ­
jących się w Lublinie i pow iatach lubelskim , lu ­
bartowskim , zamojskim i chełmskim. W sk u tek  t e ­
go, że ceny w deklaracjach okazały  się w y ższ y ­
mi cd  wyznaczonych, licytację uznano  za n ie d o sz ­
łą do skutku.

Objazdy bandyckie. „Lub. Gub. W ied .“ dono­
szą, że w osta tn ich  tygodniach dwuch bandy tów : 
Bronisław W a rd ak  i S tan is ław  Kamelski, p rzy b y w ­
szy na stację  Nałęczów z Lublina kaza l i  s ię  
wieźć bezpła tn ie  pierw szem u z brzegu  w łośc ian i­
nowi do wsi Wojciechów. T a jem n icze  ich groźby  
trwożyły tak wszystkich, że bandyci b ez '  oporu r a ­
bowali dokoła. Spotkanym  w drodze de W o jc ie ­
chowa 2 w łościanom kązali jechać se sobą, a  po-  
tym zażądali  3 rb. zapła ty  za  przewóz. W  W o j­
ciechowie nabrali produktów spożywczych  w sk le ­
piku, a  na  pożegnanie  pogrozili kułakam i.  W  d ru ­
gim sklepiku opłacono się im półrublem. W  sk lep ie  
m onopo low y*  nic nie dostali. P o ty m  u d a l i  s ię  
do Chm ielnika,  a skąd  do Chodla, o p e ru ją c  w s z ę ­
dzie w powyższy sposób. Policja zdo ła ła  u jąć  
ich dopiere jednego  n a  Sław inku , a d rug iego  n a  
P ia sk a c h  w Lublinie.

Z kra ju .
PO złożeniu kaucji. A resz tow any  n ie d a w n e  i 

osadzony w więzieniu radom skim  dyrek to r  z a k ła ­
dów bodzechow sk ich  inż. Jan  Gąbrow lcz zos ta ł  
wypuszczony w dniu 27 -ym  b. m. n a  wolność po 
złożeniu kaucji w sum ie 5 0 ,000  rb.

Burmistrze n ieszaw scy . K oresponden t „G a z .  
K ujaw .“ z N ieszaw y zaznacza ,  iż m ias to  to w 
ciągu os ta tn ich  la t  15 u mlałe  14-u zm ien ia ją cy c h  
się ciągle burm istrzów, po większej części w o jsk o ­
wych wszelkiej broni, jako to: ar ty lerji ,  ja zd y  i 
piechoty. S k ład  radnych  m ia s ta  u lega ł  rów n ież  
ciągłym  zm ianom , gdyż radni dobierani byli s to ­
sownie do przygodnych  kombinacji,  oraz z a sa d  
tak tyki i s tra teg ji ,  upraw ianej  przez pp. b u rm i­
strzów. Jak  n a  tych ciągłych zm ianach  w yszła  g o ­
spoda rka  m ie jska?— o tym było by dużo de p isan ia .

Kara prasowa. W ydaw nictw o „B ib lio teka dzieł 
w yborczych“ sk azan e  zostało na  50 rb. k a ry  za  
w ydanie  studjum N o rm an a  p. t. „P o lska  ja k o  r y ­
cerz ś ród  n a ro d ó w “ .

Fałszerze p ien ięd zy . W  nocy z soboty  n a  n i e ­
dzielę, w R adogoszczu  pod Łodzią, podczas  r e ­
wizji u n ie jak ich  Józefa  M ackiew icza i J a k ó b a  
Z y b rz ak a  znaleziono fałszywe m one ty  s r e b rn e  n a  
sum ę kilkudziesięciu rubli.

D alsze  śledztwo w tej spraw ie  w ykazało ,  iż w 
domu pod Ni 5 przy cl. K am iennej była fa b ry k a  
p ien iędzy  rublowych i półrublowych, a m ianow ic ie  
w su te ren ie ,  wynajm ow anej p rzez  Józefa  K osika .  
Z naleziono tam  sz tance  i za 176 rb. 50  kop. s fa ­
brykowanych  m onet.

Kozik zeznał,  iż zdążył już puścić  w ś w ia t  r u ­
bli i półrubli za 850  rb.

Bezprawie. Naczelnik pow. łódzkiego  ro z e s ła ł  
po gm inach  zapy tan ie ,  czy p renum eru ją  „ W a rsz .  
dniewnik* i e w e n tu a ln ie -  -dlaczego nie? Z a r a z e m  
n ak a za ł  zap renum erow ać tego organu na ca ły  rok 
przyszły. Na jakiej zasadzie  prawnej?

Z Litwy i

1,500 ,000  rb. za fałszywe paszporty. W k a n -  
celarji g u b e rn a to ra  wileńskiego wykryto n a d u ż y c ia  
z p aszp o r tam i zagranicznymi.

N adużyc ia  w ykryte zostały podczas rewizji a k ­
tów kance lar j i .  Rew izję  wywołało a re sz to w a n ie  w

i L ibaw ie  300  em igran tów , wśród których były oso- 
! by z paszportam i,  wydanym i przez  gu b e rn a to ra  
| wileńskiego.

A resztowano a g e n ta  Gordona. D yrek to r  k an c e -  
1 larji guberna to ra ,  P ileckij,  jego pomocnik  K once- 
i wicz i pomocnik k o m isa rza  6 cyrkułu, Golenkie- 
| wicz, otrzymali dymisję.

W edług  przybliżonego obliczenia, w ciągu t rzech  
i  la t  agen tu ra  Gordona sp rz e d a ła  paszportów  za- 
; granicznych, licząc po 100 rb. każdy, za sum ę o- 
j  kołe 1 ,500 ,000  rb.

Kary za o ś w ia tę .  W  Słucku  sąd  okręgow y wl- 
I leński rozpoznaw ał znowu trzy spraw y o n au c za -  
j  nie początkowe. P rz e d  sądem  stanęli: dr. Borow-
i  ski z N ieśw ieża,  ks. H aras im ow icz ,  ks. W a ń k o -  
' wicz i p. K a ta rzy n a  P aw liczow a ze Smolicz. Dr. 
j  Borowski wnosił sam  obronę.
! Nie przecząc  faktowi, że dzieci się uczyły, p. 
i B. zaznaczył,  że szkoły w isto tnym  tego s łowa 
j znaczen iu  nie było. M ożna to nazw ać co na jw y-  
; żej nauczan iem  grom adnym , co, wedle wyjaśn ień  
: sena tu ,  karze  nie ped lega .  W  dłuższym p rzem ó- 
: wieniu dr. B. wyjaśnił,  że robiono wszelkie s ta ra -  
I n ia  we w szystkich  insty tucjach ,  aby  nauc za n ie  u- 
| legalizować i oddać w ręce  T ow arzys tw a  „O św ia­

ta"  w Nieświeżu. W szędzie  je d n ak  odmówiono.
W rezu ltac ie  p. Borow skiego  sąd  skaza ł  na  10 

rb. kary . Inni podsądn i zostali skazan i na  5 rb. 
kary .

Telegramy,
NASI P O S Ł O W IE  P R Z Y  P R A C Y .

Petersburg, 1 g rudnia .  Dziś w p ism ach  z ja ­
wiła się w iadom ość z Moskwy, jakoby  Guczkow, 
zda jąc  spraw ę z działalności D um y, rzekł: „ P o l a ­
cy s taw ią  za w arunek  ograniczen ie  praw  żydów 
przy wprow adzeniu  sam orządu  m ie jsk iego“ . Z  t e ­
go powodu Dm owski i Z aw isza  zwrócili s ię  do 
G uczkowa z zapy tan iem : czy is totnie mówił coś 
podobnego? Guczkow odpowiedział, iż re lacje  dz ien ­
n ikarsk ie  są  n iedokładne ,  i jutro w „N ow oje  w re-  
m ia “ wydrukuje za przeczen ie ,  przyczyni pokazał  
posłom polskim już gotowy list, w którym m iędzy  
innymi mówi: „S p raw ozdan ie ,  odczytane w  Mo- 

i skwie, wspom inało  o po lakach  i o tym, że s to s u n ­
ki ich z cen trum  zacz y n a ją  s ię  poprawiać. O b e ­
cnie na  porządku dziennym  je s t  p rojekt sa m o rz ą ­
du m ie jskiego w Polsce . R osjan ie  m niem ają ,  iż 
konieczne je s t  poczynić ogran iczen ia  co do praw  

, żydów, a jak  się zda je ,  polacy są  tego sa m eg o  
; z d a n ia “ .

K A T A S T R O F A  NA MORZU.
Londyn, 1 grudnia .  Do R e u te ra  donoszą z Czi-  

fu: W pobliżu spo tka ły  się dw a parow ce japoń -  
I skie . Podobno utonęło  700  osób.

W  P ER SJI .
Teheran, 1 grednia .  O negda j odbyło się u ro ­

czyste  o twarcie posiedzen ia  nowej instytucji do­
radczej ,  rady  pańs tw a, pod przewodnictwem byłe- 

j go m in is tra  sprawiedliwości,  guberna to ra  A ze rbe j­
dżanu, Nizam um ulka. R a d a  składa się z 40 cz łon­
ków. P os iedzen ia  będą  się  odbywały w pa łacu  
szacha .  Główmym zad an iem  rady  będzie o p raco ­
w anie nowych praw  wyborczych , k tóreby  zadow o­
liły. wszystkie s tronnic tw a.

1 W YJAZD WOJSKA.
Budapeszt, 1 g rudnia .  Dla obrony ludności bo ­

śniackiej (!) p rzed  n ap a d am i  serbskich  band po­
w stańczych  we czw artek  wyjedzie s tą d  do Bośnji 
k ilka ba ta l jonów  piechoty.

R O Z R U C H Y  W  PR A D ZE.
P r a g a ,  1 grudnia. Dzisiaj w południe pow tó- 

j rzyły się s ta rc ia  pom iędzy czecham i a n iem cam i.
Obito pew ną liczbę s tuden tów  niemieckich. Zelżo-  

i ny  przez tłurn p rzedstaw ic ie l s tuden tów  s tra sb u r-  
I sktcb udał  się do k sa su la tu  n iem ieckiego, ż ą d a j ą - 

opieki. W  końcu silny oddział żandarm erj i  oczy ­
ścił z tłumu Przykopy.

W e wczorajszych dem onstrac jach  przeciw ko’n iem - 
cem  brali też udział obecni przypadkowo w P ra  

; dze angiolscy g racze  w piłkę nożną.
CH O R O B A  P A P IE Ż A .

Rzym, 1 grudnia. S ku tk iem  silnego a taku  inf­
luency, P iu s  X spędził  źle noc ubiegłą. T e m p e ­
r a tu ra  cia ła  wynosi 38,5®. Dzisiaj do południa nie 
stw ierdzono jeszcze  polepszenia.

STR E JK  SZK O LN Y.
Wiedeń, 1 g rudnia .  N a  jutro zapow iedziano  

s tre jk  15,000 dzieci czesk ich  w C zechach  pó łnoc­

nych n a  rzecz  szkoły narodow ej .  S tre jk  uchw a­
lony za zgoda  w szystkich  s tronnic tw  czeskich.

* N A PA D  BANDYCKI.
Twer, 1 grudnia. N iedaw no  z oddziału poczto­

wego w B era iszew ie  bandyci zrabowali 1650 rb. 
O becnie s tw ierdzono , że n a p a d  zorganizow ał i nim 
k ierow ał były cz łenek  drugiej D um y, włościanin 
Aleksy Kuźniecow, który  utworzył b an d ę  w M o­
skwie, zaopatrzy ł  ją  w brauningi,  w celu napadów  
aa  poczty w B ern iszew ie  i S tar icy .  Aresztowano 
już 9 uczestn ików b aad y .  K uźniecow a i 6 jego  
tow arzyszy  aresztow ali sam i włościanie, ósm ego 
zab ito  w lesie.

IR R E D E N TA .
Trjest, 1 grudnia .  W czoraj z ra n a  odbył się 

wiec, n a  k tórym  uchwalono rezolucję , ośw iadcza-  
j ją cą  się za  za łożeniem  un iw ersy te tu  włoskiego, 
i N astępn ie  odbył się pochód  dem onstracy jny , w 
| k tórym wzięło udział 8 ,000  osób. W ieczorem  
| dem ons trac je  ponowiono; 4 ,000  dem onstran tów  
| sk ierow ało  się do n iem ieckie j szkoły ludowej. Z  
; tłumu d an e  7 strza łów  do policjantów, z k tórych 
| jednego  zraniono. T łum  rozproszono.

R O Z R U C H Y  W  C Z E C H A C H .
| Praga, 1 grudnia. P o d cza s  rozruchów  wczo-
; ra jszych  80  dem ons tran tów  odniosło rany . D em on-  
i s t rac je  p rzybiera ją  ch a ra k te r  coraz bardziej p rze -  
1 c iwdynastyczny. Dzisiaj spodz iew ane  je s t  wzno- 
I w ienie się rozruchów. W  m ieśc ie  panuje  podnie-  
i cen ie  silne.

DO BO ŚNI.
| Kraków 1 grudnia. C zęść  t rzy n as teg o  krakow-
i sk iege  pułku p iecho ty  odchodzi jutro  do Bosnji. 
] B a te rje  haubic  już s tą d  wysłano.

C Z E S K IE  B E Z R O B O C IE  SZK O LN E.
Wiedeń, 1 grudnia. W  C z ec h ac h  północnych 

‘ rozpoczęło się bezrobocie  czeskich  dzieci szkol- 
| nych, dom agających  s ię ’̂  w ykładów  w języku 
! czeskim.

SAM O R ZĄ D .
Petersburg, 1 grudnia. „Kraj* donosi: P ro je k t  

j  sam orządu  m ie jsk iego  w P o lsce  przesłano do mi- 
I n is ter jum  ośw ia ty  w celu zdecydow ania ,  jak ie  p ra -  
i w a  w sferze ośw ia tow ej m ożna  n a d a ć  s a m e rz ą -  
: dowi.
1  e w u * ^ i « - E - . , r n i  ■ ■ ■ , * , ii

Przegląd bibliograficzny.
„Społeczeństwa* N; 48 w yszedł i zaw iera  treść  

nas tępu jącą :
S p ra w a  rolna w III D um ie .  Ewolucja gospo- 

j darcza  Szw ajcarji .  Z ruchu  młodzieży. U bezpie-  
! czenia Społeczne .  Z  ruchu  zaw odow ego. Orgje 
; m ag is tra tu .  P a n a m a  kolejowa. Odcinek: B aśń  o 
i  cz te rech  porach roku— p. Now ackiego . Metropolis 
i  pow ieść S incla ira .  D oda tek  książkow y „O braz S w ia -  
j ta* S nydera ,

1U l
Ł 677-3—1

W iad o m e ść  w kancelar j i  8 ge bata ljonu  Saperów .

M ł o c a r n i a  c e p o w a
z p rze t rz ąsa cz em ,  podsiew aczem , wialnią, m aneżem

PONiÓI
o r a z

uży w a n y  =====
POYIÓZ—  w dobrym  s tan ie  

są  do Sprzedania za  p rzys tępną  cenę. 
6 6 8 — 6— 4 W IA D O M O Ś Ć  W  REDAKCJI.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
Od dnia 23-go Października 1908 r. 

O d - c ł i o d - z ą ,  z  J - i r u t o ł i r L a , .
De Warszawy. |  De Kowla. |  De Łukowa.

6 m. 53 rano osob. j] 6 m. 52 rano miesz. |  3 m. 21 pop. miesi
9 m. 0 rano poczt. S 2 m. 27 popoł. osob. I . „  _ . ..
4 m. 29 popoi. osob. |  9 m. 0 wiecz. poczt. I m" r" 1 ’
12 m. 38 w n. miesz. |  9 m. 23 wiecz. IV ki. jj
12 a .  8. pop. IV kl. 5

P r z y c ł a - o d - z ą .  d . o  H i i a / b l i n a , .
Z Warszawy. { Z Kowla. Z Łukowa.

1 6 m. 40 rano miesz. I 8 m. 48 rano poczt.
| 2 m. 15 popoł. oseb. 0 4 m. 14 pop. osob.
j 8 m. 46 wiesz. pocz. |  12 m. 23 w noc. m.
i 10 m. 45 w noc. os. |  11 m. 38 r. IV ti.

8 w. 28 w. IV kl

8 m. 45 r. miesz, 
7 m. 34 w. U i IV k.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskio Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metzl &. Co
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